
NARODU
Biuletyn austro-węgierski.

W iedeń, 11 września.

U rzędow o ogłaszają  11 w rześnia:

W sch od n i teren .
Front przeciw Rumunii: Na północ od Orsowy od­

parły nasze wojska kilka nieprzyjacielskich ataków . Na 
zachód od zagłębia Gyergyó i Csik został nasz front 
nieco cofnięty.

Front generała kawaleryi arcylcs. Karola: Silniejsze 
nieprzyjaciełske ataki na północ od doliny Złotej B y­
strzycy i pod Rafajłową były  bezskuteczne. Zresztą nie 
było wydarzeń.

Front generała marszałka polnego ks. bawarskiego: 
Nad dolnym Stochodem powtórzył nieprzyjaciel swoje 
gw ałtow ne ataki, które w ogniu zaporowym artyleryi 
lub też przed naszym i rowami załam ały się. Na reszcie 
frontu położenie niezmienione.

W łoski teren.
Na froncie m iędzy doliną A dygi a A Stachu rozwi­

nęli W łosi żyw szą działalność; nasze stanowiska na 
wzgórzach w  tym obrębie sta ły  wczoraj pod silnym  
ogniem artylerzyckim i minowym. W odcinku Monte 
Spil-Monte Testo odparto atak kilku nieprzyjacielskich  
batalionów. K olo Pasubio wtargnął nieprzyjaciel w 
dwóch m iejscach w nasze linie. Kontrataki w yrzuciły go 
natychm iast z powrotem. 68 jeńców pozostało w  naszych  
rękach. Także na Monte Majo rozbił się nieprzyjacielski 
atak. Na reszcie frontu południowro-zachodniego trwała 
dalej walka działowa w wielu odcinkach, po większej 
części była miernej siły .

P o łu d n io w o -w sch o d n i teren .

Nad Vojusą nie było wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, mpp.

W Bukowinie i Galicyi.
Sprawozdawca „Morgen Zt.ga donosi z 

frontu rosyjskiego za pozwoleniem kwatery 
prasowej pod datą dnia 10 b. m.:

R osyan ie  po przysunięciu się onegdaj na  obszar na 
zachód od doliny C i b o, a tak o w ali tam  w czoraj gw ał­
tow nie. Podejm ow ali oni n a  północ od góry  O a p u 1 sil­
ne a ta k i z obszaru  S t a r e j  W  i p  c z y  n  y  i S t a r e  j 
U b e z y  n y , przeciw  szczytow i i stokom  na g ran icy  
w ęgiersk iej, za ję tym  przez wojska, sprzym ierzone. Nie 
osięgli oni je d n a k  żadnego sukcesu. W e w schodniej G a­
licyi m iędzy D n i e s t r e m  a Z ł o t  ą  L i p ą  przerw a 
w w alkach  nie by ła  zakłócona. Po drobnych z początku  
sukcesach terenow ych ko lo  H o r  o ż a n k  i i na w schód 
od H a l i c z a  wzm ocnili R osyanie silę sw ych uderzeń, 
by  w  końcu  mód z w reszcie w ykonać zapow iadane od 
trzech m iesięcy p rzełam anie fron tu . Mimo jed n ak  w iel­
kiego n ak ład u  sił ponieśli tu ta j R osyanie bardzo w iel­
k ie  ofiary bez osięgnięcia zam ierzonego celu. Nie udało  
im się, mimo w ytężeń, za jąć  H a l i c z a ,  an i posunąć 
się nap rzód  kolo B r z e ż a n  łub przekroczyć Z ł o t ą  
L  i p ę. Małe w gięeie fro n tu  w ojsk sprzym ierzonych ko ­
sztow ało  ich olbrzym ią liczbę ofiar, na jednym  bowiem 
ty lko  odcinku  szerokim  niecałe 50 km . obliczono 20 do 
25.000 zabitych.

Komunikat rosyjski.
W iedeń. (Kor. B.) Z k w a te ry  prasow ej donoszą. —  

K om unikat ro sy jsk i z dn ia  9 bm. popołudniu. Nad rzeką 
N a r  aj ów k  ą  i w  k ie ru n k u  H alicza, zo sta ły  odrzucone 
naszym  ogniem k o n tra ta k i N iem ców i T urków . W oko­
licy  te j toczą  się gw ałtow ne walki, w  K arp a tach  lesi­
stych zajęły  nasze w ojska na  południe od  B a r a n o w a  
szereg w zgórz, biorąc przy tem  500 jeńców , pięć k a rab i­
nów  m aszynow ych, jedną , zdolną do uży tku  b a te ry ę  
g ó rsk ą  i w iele dział, k tó re  n ieprzy jaciel rzucił do wą-&^ioicą
wozów.

N a m orzu Czarnem  ostrzeliw ały  dwie nasze łodzie 
torpedow e bu łgarsk i p o rt B a  1 c z y  k  i za top iły  21 b a ­
rek  ze zborzem . N ieprzy jacielscy  lo tn icy  a takow ali lo ­
dzie, lecz bez sk u tk u .

Król bułgarski w Berlinie.
Frankfurt n. M. (B. K or.) B erliński telegram  

„Franlcf. Z tg .“ podaje : O dw iedziny cara  bu łgarsk iego  
u cesarza  niem ieckiego w w ielkiej głów nej kw aterze , 
są now ym  najw yższym  w yrazem  ścisłego trw ałego  soju­
szu. W edług  oficyalnych doniesień, odw iedziny  pozosta­
ją  w zw iązku z n a r a d ą  o b u  m o n a  r  c  h  ó w, k tó re j 
przedm iot stanow ią  w ydarzen ia  o sta tn ich  tygodn i, p rzy ­
łączenie  się R um unii do w ojny, energ iczne i sku teczna 
w ystąp ien ie  B ułgarów  w ścisłym zw iązku z w ojskam i 
niem ieckiem i, i n ie jedna jeszcze k w esty a  B ałkanu , od­
nośnie do chwilowej sy tuacy i, a  raczej może jeszcze 
więcej ze w zględu na  p rzyszły  rozw ój. Specyalne jed n ak  
k w esty e  k o n k re tn e , w ym agające  chw ilow ego rozw iąza­
nia, nie tw orzą p o d staw y  ty ch  odw iedzin.
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Pełnomocnictwa dla Wilsona
W aszyngton. (B. Kor.) T elegram  iskrow y zastępcy  

Biura W olffa: K om isya obu Izb K ongresu  przy jęła u s ta ­
wę o ochronie  państw a, z w szystkim i dodatkam i, 
upow ażniającym i p rezy d en ta  do zarządzeń odw eto­
wych, wobec zakłócania handlu  am erykańsk iego , z w y­
jątk iem  wmiosku dodatkow ego  P helana , w yrażającego  
obaw y o w ielkie rep resa lia  w obcych k ra jach  wobec 
A m erykanów  z pow odu zarządzeń  odw etow ych.

W niosek dodatkow y Thom asa, k tó ry  podobnie jak  
w szystk ie  inne w nioski dodatkow e, z w yją tk iem  w nio­
sku P helana , u z y s k a ł  z g o d ę  d e p a r t a m e n t u  
s t a n  u. U pow ażnia on p rezyden ta  do u ż y c i a  s i ł  
z b r o j n y c h  n ą  r  o d u,  j e ż e l i b y  t o  b y ł o  k o ­
n i  e c z n e m d o  p r z e p r o w a d z e n i a  j e g o  z a ­
r z ą d z ę  ii.

Na Bałkanie.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) J a k  donoszą dzienniki tu ­

tejsze, w ko lach  rządow ych rosy jsk ich  rozw aża się myśl, 
w yznaczenia n a  Ę a ł y  B a ł k a n  j e d n e g o  n a c z e l -  
n e g  o d o w  ó d c y, k tó ry m  m iałby być jenerał r o s y  j- 
s k i .  Z jednej s tro n y  dom agają  się odkom enderow ania 
kogoś, k to b y  prow adził w alkę system em  B rusiłow a, tj. 
b e z w z g l ę d n ą  o f e n z y w ą ,  z ja k  najw iększym  
nakładem  m a te ry a łu  ludzkiego. Z drug ie j s tro n y  pod­
noszą się g losy , że pożądańszym  byłby dow ódca oglę­
d n y  w  szafow aniu  żołnierzam i. Za arg u m en t na konie­
czność tak iego  naczelnego dow ódetw a służy pogląd , iż 
wobec w spółdzia łan ia  R um unii, koniecznem  je s t ener­
giczniejsze ujęcie w ładzy  w ojskow ej na B ałkanie  w je ­
dną rękę.

Lugano. (Tel. pryw .) „S tam p a“ donosi, że w  mi­
n isterstw ie sp taw  zagran icznych  w 11 z y  ni i e odbyły 
się w ą  z-n e k o n f e r e n e y e  m iędzy prezyden tem  g a ­
b inetu Bosellin, a m inistrem  spraw  zagran icznych  Son- 
ninem . W  to k u  rozm ow y zjaw ił się sek re ta rz  s tan u  dla 
spraw  am unicyi, jen e ra ł d ‘ A loglio oraz f r a  n  c u s k  i 
a m b a s a d o r ,  B arrere . T en o sta tn i odjechał n azaju trz  
po tych  k o n fe re n c jac h  do P aryża . W  m in isterstw ie 
spraw  zagran icznych  om aw ia się m ające nadejść w ażne 
w ydarzenia, k tó rych  treścią ma być w s p ó ł d z i a ł a ­
li i e W i o c h  z k  o a 1 i c y  ą  n a  t e r e n i e  b a ł  k  a ń- 
s k  i m.

L ugano. (Tel. pryw .) Do „Sccolo1- te leg rafu ją  z Sa­
lonik, że w ojsko S a  r  r  a i 1 a, k tó re  znajdu je  się w w y­
bornej form ie, p o d e j m i e  o f e n z y w ę, g d y  oko­
liczności na to  pozw olą, lecz nie da się sprow okow ać 
przez N iem ców i B ułgarów  do pr z e d w c z e s n y c h 
a taków . Opinia w ioska pow inna jeszcze mieć irochę  
cierpliw ości. N ależy zw ażyć, ja k  olbrzym ie trudności 
jak ie  trzeba  przezw yciężyć przy  budow ie d róg  i kolei. 
Od o sta tn ie j ofenzyw y bulgarsko-niem ieckiej trzeba by­
ło naw et zm ienić cały  system  a p ro w iz a c ji i dowozu 
am unicyi. K oo rd y n acy a  sil, m ających  w spółdziałać, jest 
bardzo trudną , a  w reszcie w  Grecy 1 je s t obecnie pora 
m alaryi. W ojska w łoskie za ję ły  w yznaczoną im bardzo 
w ażną p o zy c ję , są w  usposobieniu wy bom em , s tan  ich 
zdrow ia dobry .

Ustąpienie Sarraiila.
Bazylea. (T. pryw .) N iew yraźna w zm ianka prasy 

francuskiej o sy tuacy i w S alonikach, da je  wrażenie, 
że S a r  r a i ł  ustąp ił ze stanow iska  naczelnego wodza 
arm ii saloniekiej, lub żo ustąpienie jego w n a jb liż ­
szym  czasie nastąp i. Na następcę S arra ila , ja k  wspo­
m ina „O e u v r  upatrzony  już je s t jenera ł G o li­

r o  u d. Na razie nie m ożna przew idzieć, czy ustąp ie­
nie Sarra ila  będzie miało c h a ra k te r  dobrow olnej dynii- 
syi, czy też to  będzie przym usow e usunięcie.

W Grecyi.
Venizelos.

Lugano. (Tel. pryw .) Do „Popolo  d ' I ta lia 11 donoszą 
z A ten, że m iędzy k ró lem  K onstan tym , a Ycnizelosem  
doszło do p  o r  o z u  m i e n  i a. Obaj mieli zgodzić się na 
to, że obecna sy tu acy a  uniem ożliw ia G recyi udział w 
wojnie.

Amsterdam. (Tel. pryw .) ,,T ijd “ o trzym uje z Lon­
dynu  depeszę o w iadom ościach z G recyi, ja k ie 'ta m  n ad ­
chodzą. W  kołach  dyp lom atycznych  uw ażają  i n t e r- 
w e n  c y  ę G r e c y i  z a  k o n i e c z n ą  i n i e u n i- 
k n i o p ą .  S łychać, że Yenizelos ma być zam ianow any 
m i n i s t r e m  w o j ‘n y .  Na życzenie k ró la  rozpoczął 
już Yenizelos inform ow ać się o ak tach  b ieżących dyplo­
m atycznych , z pom ocą jeneralnego  sek re ta rza  m in ister­
stw a. Do gab inetu , k tó ry  m a uledz re k o n s tru k c ji, bę­
dzie należał także  Skuludis. Zaim is tra k tu je  tym czasem  
z koalicyą o w arunk i ugody o ew en tualne  w kroczenie 
Grecyi w7 w ojnę. P rasa  V enizelosa zapew nia, że koalieya 
da G recyi, za in terw encyę, t a k i e  s a m e  w y n a g r o ­
d z e n i e ,  ja k  ob iecyw ała  przed  la ty  dw om a, g d y  ubie­
g a ła  się o pom oc G reków  po raz  pierw szy.

W yjazd uchodźców.
Lugano. (B. K or.) „ A g e n c ja  R ad io 1' donosi z A- 

ten , że rząd  grecki p rzygotow ał na o sta tn i czw artek , 
g. p popołudniu, w porcie P ireus parowdec „M argarita11 
dla w szystk ich  w ydalonych, albo dobrow olnie w yjeż­
dżających  znajdow ali się także  w ydaleni z Ja n in y  nie 
niem ieccy poddan i, jak o też  kob ie ty  i dzieci.

Wojna z Rumunią.
Rumuni w Kronsztadzie.

Berno szwajc. (T. pryw .) „T em ps“ p rzedstaw ia 
w ejście R um unów  do K ro nsz tadu  na podstaw ie opi­
sów, jak ie  zam ieszczają dziennik i rum uńskie. Piszą 
one: Nasi uciem iężeni rodacy  dali nam  znać jeszcze 
28. sierpnia, że w K ronsztadzie  nie n a trafim y  na opór 
zbrojny. W ojska nasze rozpoczęły  działan ie  zaraz po 
w ypow iedzeniu w ojny i zaskoczy ły  węgierskie straże 
graniczne. We środę z rana  u k aza ły  się nasze szeregi 
pod K ronsztadem .

Pułkow nik  C alcinar posłał k u  m iastu  silne patro le. 
W edług doniesień naszej s łużby  w yw iadow czej, m iasto 
zostało  opróżnione z w ojska. Żołnierze nasi w eszli do 
K ronsztadu . P u łkow nik  C alcinar ogłosił, że w szyscy 
kupcy  m ają  o tw orzyć sklepy, pod k arą  śm ierci. Na 
w szystk ich  rogach ulic ustaw iono  k a rab in y  m aszyno­
we, ab y  zapobiedz rozruchom . O tw arto  ty lko  część 
sklepów7, gdyż w ielu kupców , m iędzy innem i tak że  R u­
m uni, uciekło  z m iasta . P refek tem  mianowrano n ie ja ­
k iego  M ołdovana.

Z akazano  używ ania języka  w ęgierskiego, n a  n i e ­
m i e c k i  z e z w o l o n o .  Po siódm ej w ieczorem  sklepy 
m ają być zam knięte. Na ulicę wolno w ychodzić ty lko  
za specyalną leg itym acyą.

Plan wojenny Rosyi.
Genewa. (T. pryw .) J a k  donosi „M atin11, Rosya 

zam ierza pokierow ać swe w ojska, k tó re  w eszły do 
R um unii, przez Heni, trzem a drogam i k u  .terytoryum  
bułgarskiem u. J e s t  to  pow tórzenie planu rosyjskiego 
z roku 1877. K olum ny rosy jsk ie  pó jdą  liniam i: Gałac-—• 
Czerw n C zernow oda, G alae S y listrya , G alar Dżiurdże- 
wo. A tak  k ieru je  się przeciw7 T racy i tu reckiej.

W Dobrudży.
Sztockholm . (T. pryw7.) IV całej D o li r u d ż y  sza 

leje g ro źn y  bunt. W ypow iedzenie w ojny przez R u ­
in u n  i ę, s ta ło  się hasłem  do w ybuchu ta jonych  prądów7. 
Pow stan ie  ogarnęło  n ie ty lko  daw ne bu łgarsk ie  m iejsco­
wości, lecz rozszerza się tak że  w całej s ta re j D obru­
dży, w szędzie tam , gdzie wciąż żyła n ienaw iść przeciw 
gospodarce R um unii. Z arzew iem  b u n tu  b y ła  S ylistrya. 
N apływ ający  z całego k ra ju  tłum  w ieśniaków , niósł 
bułgarskie chorągw ie. W ysłany  pospiesznie jeden  pułk 
żandarm ów  dla stłum ienia r e w o 1 ii c y i . przyjęli po ­
w stańcy strzałam i i w k ró tk im  czasie rozpędzili.

fi u ’n t. o w u i c. y wzięli p rzy tem  190 j o ń c u w. 
Gdy wieść o tom zdarzeniu  rozeszła się po całej D o ­
b r u d ż y  w ybuchły  bu n ty  w całym  k ra ju . Ja k ie  po­
lityczne i w ojskow e znaczenie m ogą m ieć te w ypadki 
dla sy tuacy i w ojennej, o tem  nie da ją  jasnego  obrazu 
dotychczasow e w iadom ości.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (R. K or.) Spraw ozdanie sztabu generalnego  

z dn. 10 bn>.:
F r o n t  r u m u ń s k i :  W zdłuż D unaju  spokój.

\V D obrudży nasze posuw anie się naprzód trwra  ze sk u ­
tkiem i bez przerw y. N ieprzyjaciel bity  i zdem oralizo­
w any, znajduje  się w pośpiesznej ucieczce. W obec p o ­
tężnego uderzenia naprzód naszych w ojsk, opróżnił on 

od daw na um ocow any przyczółek- m ostow y S y l i -  
- t r y ę .  Nasze w ojska zajęły bez w alki przyczółek  m o­
stow y "wczoraj o g. 9. wieczorem . P odczas posuw ania 
-ię kii S y lis in u  nasze patro le k aw alery i znalazły  koło 
A r a b a d z i i a r  4 ciężkie 15 cm. dzia ła , k tó re  n ie ­
przyjaciel porzucił ko lo  S a rsa n ta r  po w alce dn. 6 hm. 
Na w ybrzeżu spokój.

F  r o n t m a c e  do ń s k  i: Na całym  froncie slaby 
ogień a rty le ry i, m iejscam i ogień k a rab inow y  i w alki pa- 
(roli. W czoraj pu łk  żuaw ów , w zm ocniony dw om a bate- 
lyam i, usiłow ał posunąć się naprzód  n a  południe od 
jeziora O strow a, jed n ak że  w sk u tek  k o n tra ta k u  naszych 
wojsk cofnął się w  bezładnej ucieczce, przyezem  na 
placu b itw y  pozostaw ił około 300 zabitych , w ielką i- 
lość karabinów 7 i tornistrów 7, oraz inny m aterya ł wo 
jenny.

Wojna z Włochami.
Nowi dow ódzcy sił włoskich.

Rzym. (B. K or.) D ziennik  u rzędow y ogłasza nomi- 
naeyę generał-porue zn ika M a m b r  e t t i e g o na  do­
wódcę g ru p y  w ojsk. P raw dopodobn ie  gen. M am bretti 
p rzeznaczony jest do  zastąp ien ia  gen. F  r  u g  o n  i e g  o, 
k tó ry  d o w o d z i  ą a  p ó ł n o c  o d  G o r y e y i .  Geno- 
ra ł-porucznik  P iacen tin i w W alonie rów nież zam iano­
w any został kom endantem  g rupy  wojsk.

Now7e powołanie we W łoszech.
Rzym. (B. K or.) D ziennik urzędow y ogłasza rozpo­

rządzenie m in isterstw a w ojny, pow ołujące rek ru tów  
rocznika 1897, o ile ci do tychczas byli jeszcze czasowo

urlopow ani, jak o też  n iepow ołanych  jeszcze roczników  
1882 do 1888, a to  na  dzień 21. bm.

K om unikaty włoskie.
W iedeń. (B. K or.) Z k w a te ry  prasow ej donoszą: 

K om u n ik a t w ł o s k i  z dn ia  7. bm. Mimo niepom yślnej 
n iepogody odbyw ają  się ożyw ione d zia łan ia  a rty le ry i 
w kotlin ie  T  e s i n o (G rigno B renty) na C a u r  i o 1 
w odcinku  na  w schód od G o r y e y i  i na p łaskow zgó- 
rzn  K r a s  u. U w yjścia  F  e 1 i z o n  (Boite) usiłow ał je ­
den  oddział n iep rzy jacielsk i zająć  nasze stanow iska na  
P u  n t a  d e l  F o r a m e  lecz został rozb ity  naszym  o- 
gniem . N ieliczni rozbitk i, po jm ani w  niew olę opow ia­
dali o w ielkich s tra ta c h  n ieprzy jac iela  poniesionych 

w o sta tn ich  dniach  na tym  odcinku.
K om unikat z dn. 8. bm.: W odcinku doliny  A d y ­

g i  odrzuciliśm y drobne a ta k i n ieprzy jaciela , sk ierow a­
ne na nasze stan o w isk a  na M o n t e  O i o v e  i na pó ł­
noc od doliny S e r r  a. Z w iększym i siłam i przedsię­
wziął n ieprzy jaciel a ta k  na pozycye nasze na górze C i- 
v a r o n  w7 dolinie S u g a n a .  Po ostrem  s ta rc iu  cofnął 
się n ieprzy jaciel zostaw iając na placu w ielu zabifycn 
i liczny  m aterya ł w ojskow y. W  obszarze T o f a n a za­
jęli A lpini silne stanow isko  na s to k u  pierw szego w ierz­
chołka. Na innych częściach fro n tu  zw ykły  ogień 
działow y.

Włosi w północnym Epirze.
Frankfurt. (T. pryw .) T am tejszy  dziennik  donosi 

z B erna szw ajcarsk iego: A g e n c ja  te leg raficzna R  a - 
d i o podaje  w iadom ość z Santa ( ju a ran ta , o w kroczeniu 
w o j s k  w  1 o a k  i c h d o p  ó 1 n o c n e g o E p i r  u. Ob­
sadziły  już one w szystk ie wsie z. tam te j s tro n y  P e p e -  
1 i n u, o raz  pobudow ały drogi, dla tran sp o rtu  a r ty le ­
ryi i am unicyi.

Nad Somnią.
Berlin. (T. pryw.') „L okalanzeiger11 om awia wralki 

nad  feommą. Dnia 6. i 7. września, starcia  p rzyb ra ły  
szczególnie g w a łtow ny  ch arak te r. N ieprzyjaciel w pro­
w adził w  g rę  w szystk ie  siły, jakiem i rozporządzał. Zysk 
jego na teren ie  był zupełnie m ały. „ D l a  u s p o k o j e ­
n i a  t r w o ż n y  c.h u  m y s ł ó w  —  pisze „L o k alan z .“ , 
należy donieść, że wszędzie zn a jd u ją  się p o t r z e b n e  
r e z e r w  y. W iadom o, że nad Som nią należy oczekiw ać 
d a  1 s z y  c h a t a k  ó wr. P a tro le  n iem ieckie stw ierdzi­
ły, że F rancuzi ściągają  nad  Sonnnę z c a ł e g o  f r o n -  
f u  r e z e r w y ,  k tó re  są gdzieindziej, ja k  sądeą, zby­
teczne.

Doniesienie Joffre’a
W iedeń. (B. K or.) Z k w a te ry  prasow ej donoszą: 

K o m u n i k a t ,  f r  a n c us k  i z dnia 8. bin. godz. 11. 
w nocy: na południe od S o m m y  pozw oliły  nam  po ­
m yślne wrnlki w ta rg n ą ć  do Y e r  m a n d  o v  i 1 1 e r  s, 
gdzie w zięliśm y 50 jeńców7. Na całym  froncie Som m y 
trw a ożyw iona w alka a rty le ry i.

Na praw ym  brzegu M o z y  przeprow adzili rano  
N iem cy k ilk a  ataków7 na zdobyte przez nas stanow iska 
w okolicy  V a u x, ( ’ h a p i t r e i C h e n o i s .  W  nie­
któ rych  puń k tach  udało się  n ieprzyjacielow i w ta rg n ąć  
do naszych row ów , zaraz jed n ak  został w yrzucony 

w silnym  k o n tra tak u , przyezem  wzięliśm y około 100 
jeńców7 i k ilka karabinów 7 m aszynow ych. N a południe 
od T  h i a u m o n t  posuw am y się dalej, dość żyw y ogień 
działow y w odcinku Tliiaum ont i na  drodze do fo rtu  
Vnux. W  lesie P a r r o y  odrzuciliśm y lekko  a lak  n ie­
przyjaciela na jed en  z naszych  fortów . N a innych od­
cinkach zw yczajna w alka działow a.

W czoraj strącono  n a  froncie Sum m y dwa n iep rzy ja­
ciel-.kie la taw ce, trzec i zaś zm uszono do lądow ania  poza 
nasz.emi liniam i. T rzy dalsze żoslały  pow ażnie uszko­
dzone. Dnia 5. bm. strąc ił podoficer G uynem er p ię tn asty  
ap a ra t n ieprzy jacielsk i w okolicy  A blaincourt.

Wojna w Afryce.
L ondyn. (B. K or.) B o t h a  z naciskiem  podniósł 

w jednej ze sw ych mówr w  K l e  r  k  s d o r p i e , że je ­
nerał S m u t s  obsadził już 3/4 części posiadłości N iem ­
ców7, w7e w schodniej A f r y c e ,  łącznie z siecią k o le jo ­
wą. w skutek  czego, zm niejszona ich sieć ko m u n ik acy j­
na w ynosi te raz  ty lk o  1000 mil. Chociaż już blizkim  jes t 
koniec akcy i n iep rzy jac ielsk iej, okazu je  się koniecznem , 
u trzym anie siły  zbrojnej na do tychczasow ej stopie, 
w7 k tó rym  to  celu żąda się regu larnych  dopływ ów  rezerw .

N astępn ie  da ł B otha w yraz sw em u zapatryw aniu , 
że dla zupełnego ukończenia  w ojny, m usi się rów nież 
u trzym ać do tychczasow y k o n ty n g en t w ojsk  zam orskich.

W ynurzenia  swe zakończył: Lepiej jest prow adzić 
walki jeszcze przez dw a lata., aniżeli w7 przyszłości być  
z m u s z o n y  d o  p r o w a d z e n i a  w o j n y  p r z e z  
l a t  d z i e s, i ę ć.

Wiadomości telegraficzne
•Głosu Narodu* i  dnia 11 września l i l ia  r.

Wybuch Etny.
Berno. (B. kor.) Pisma francuskie donoszą z Rzymu 

o nadzwyczaj gwałtownych wybuchach E t n y .  Główny 
krater miał się zawalić. W  prasie włoskiej nic jeszcze 
o tem nie podają.
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Nowa pożyczka francuska. !
P aryż . (B. Kor.) Pojawiło się tu  oświadczenie mi-, 

nistra skarbu, które zapowiada n o w ą  p o ż y c z k ę ; 
w formie .'-procentowej r e n t y .  Wysokość emisyi tej j 
pożyczki nie będzie ograniczona. Prawdopodobnie erni-j 
sya tej pożyczki rozpocznie się w pierwszych dniach 
października.

Na marginesie wojny.
Z pamiętnika wojennego roku 1946.

L o n d y ń sk i  „Daily Mail“ zamieszcza następującą satyrę 
na tem at stosunków, jakie będą panowały w 32 roku woj­
ny światowej:

1 sierpnia 1916. Rozpoczynamy więc 32 rok wojny 
światowej, a ludzie tak się już do niej przyzwyczaili, iż 
wielu obawia się, że wybuch pokoju mógłby doprowadzić do 
upadku obyczajów i wogóle obalenia całego ukształtowania 
się porządku społecznego czasów obecnych. Tak np. oświad­
czył mi mój przyjaciel, iż pokój sprowadziłby na niego rui­
nę finansową; był on bowiem przed 32 la ty  piwowarem, bro­
war swój zamienił w fabrykę wytwarzającą gazy trujące, a 
wszyscy jego współpracownicy zapomnieli już oczywiście, 
jak się wyrabia piwo. Z tego rodzaju obawami spotkać się mo­
żna na każdym kroku, a ciemne pogłoski o możliwości po­
koju w niedalekim czasie, niepokoją szerokie koła ludności. 
Jak  wiadomo, popełnił już samobójstwo przez podcięcie so­
bie gardła brzytwą milioner Ołiver Grotę, znany król zegar­
ków świetlnych, oświecanych radium, ponieważ dyplomaci 
państw wojujących mieli rozpocząć wymianęmyśli. Dzisiaj 
rozmawiałem z pewnym krawcem, a ten podzielił się ze mną 
troską, jak to trudno będzie zaopatrzyć mężczyzn wraca­
jących z pola w ubrania cywilne, ponieważ — jak powsze­
chnie wiadomo — mundury sporządza się już oddawna za- 
pomoca specyalnych maszyn, a właściwie krawcy rozu­
mieją się jeszcze tylko na szyciu sukni damskich. Możnaby 
wprawdzie powracających z p<?la wojaków ubrać w suknie 
damskie, jednak mój krawiec jest zdania, iż suknie te stoso­
wnie do wymagań mody stały się tak  krótkie, że mężczyźni 
w naszym mglistym klimacie mogliby z łatwością nabawiać 
się zaziębienia nóg.

3 marca. Dzienniki pełne są nawoływań pod aćhesem 
rządu, aby wreszcie zdecydował się na urzędowe ustalenie 
cett środków żywności. Biedni robotnicy pracujący fabry­
kach am unicji, któizy pobierają 300—400 marek tygodnio­
wo, oczywiście od dawna już nie mogą z tej płacy wyżyć. 
.Już dziś bowiem funt masła kosztuje 60 marek, kartofel choć­
by niewielki 1 markę, a za pigułki mięsne sprzedawane w 
aptekach, zapłacić tizeba Sm ar. od sztuki, choć ich wartość 
pożywna nie jest większą, niż zapach pieczeni polędwicowej 
z r. 1914. Wzrost cen jest o tyle uwagi godnym, że wódzi się 
iż opanowanie morza nie zawsze doprowadza do pożądania 
godnych wyników. Zresztą mnożą się skargi na zbyt wielkie 
dochody pewnych dostawców wojskowych. Rząd jednak od­
parł ten zarzut z usprawiedliwionem zresztą oburzeniem, 
oświadczając, iż dostawcy wojskowi są największymi pa- 
rryotami, ponieważ 70 proc. swych dochodów muszą zwracać 
rządowi w podatkach, wogóle tylko w ten sposób możliwe 
jest prowadzenie wojny z uwagi na jej finansowe ciężary.

19. maja. Znowu mówi się wiele o nowym ruchu zaiiii- 
cyowanym przez duchowieństwo przeciw zbytkowi i zbyt 
małej oszczędności. Zdaje się, iż przygotowuje się nowy po­
grom publicznych miejsc rozrywkowych, a starzy ludzie 
przypominają sobie demonstracye z r. 1916 przeciw pozba­
wionym wstydu indywiduom, które miały odwagę chodzić do 
kinoteatrów na koncerty.

5. czerwca. Jeden z naszych najbardziej rozpowszechnio­
nych dzienników' przynosi wiadomość o następującem, komi- 
oznem wydarzeniu. Jakiś uczynny przyjaciel żołnierzy posta­
nowił nawiązać korespondencyę ze znajdującym się w polu 
ochotnikiem armii Kitchenera, by w ten sposób uprzyjemnić 
mu życie. Wielką radość stanowiła dla niego wymiana li­
stów z tym  młodym człowiekiem, i w duszy nosił się już 
z planem oddania mu swej córki za żonę, gdy na urlop przy- 
jedzie do Anglii. Jakież było jego zdziwienie, gdy ów młody 
człowiek przybył na dwugodzinny urlop do Anglii. Okazało 
się bowiem, że chłopak ten liczy lat siedmdziesiąt.

4. Rocznica naszego przyłączenia się do wielkiej wojny 
światowrej. Pełne godności i powagi uroczystości w Londy­
nie i wiele wzniosłych mów wojennych. Piękną szczególnie 
była mowa naszego premiera ministrów Asąuitha, który w 
ostatnich czasach począł się nieco starzeć, oświadcza jednak, 
dopiero teraz czuje się dojrzałym do skutecznego sterowa­

nia naw# państwową. Pełne otuchy artykuły w pismach co­
dziennych, którym  mimo zakazu marnotrawienia papieru, 
pozwolono wyjątkowo w tym dniu uroczystym na pojawie­
nie się w formacie o 5 mm. długości i 4 mm. szerokości. — 
Z pow'odu ogólnej pomyślności panowała wrszędzie uciecha 
i powszechnie zajmowano się przepowiednią pewnego znane­
go dziennikarza, iż koniec wojny nastąpi jeszcze w roku bie­
żącym. Wniosek swój wysnuwa on z postępu faktu, iż wszy­
stkie strony wojujące wzięły do niewoli tak  wielką ilość jeń­
ców, a  szczególnie iż tylu Anglików znajduje się wT Niem­
czech, a Niemców w Anglii, że dalsze prowadzenie wojny 
zmierzającej do wjrglodzenia Niemiec, równałoby się wygło­
dzeniu narodu angielskiego. Również można powiedzieć, iż 
Anglia jest dzisiaj Niemcami a Niemcy Anglią, a dalsze pro­
wadzenie wojny byłoby wojną domową i samobójstwem. — 
I w rzeczy samej bowiem liczne wieści mówią, że nasza flota 
i armia składa się obecnie z samych Niemców, zaś flota i ar­
mia niemiecka z samych Anglików, których oba rządy wbrew 
prawu narodów zmuszają wzajemnie do służby wojskowej. 
W takim  razie należałoby istotnie w niedalekim czasie ocze­
kiwać końca. Panie Boże dopomóż!

ś. p. Jadw iga Strokowa była czynną, by zechciały nie od- dnak nadzieję, że mając w kraju obfite kopalnie nafty nie 
mówić pomocy i przyłożyły cząstkę swej pracy do stwo- czują mieszkańcy braku i będą mieli naftę w mieście w . 
•rżenia żywego pomnika Tej, która życiem calem i swoją J statecznej ilości. — Zapałki podrożały i znikły od raz 
literacką działalnością dała dowody głębokiego ukochania j wielu sklepach i trafikach; a jednak gdyby we Lwów*6

- - - - - -  - - - - - - - - nadmi&r
z ro-ludu i dziatwy naszej. W tym celu Zarząd krak. Koła PańJ szukano, okazałoby się z pewnością, • że jest

K R O N I K A .
Z m iasta .

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. cesarzowej Elżbiety 
odbyło się w dniu dzisiejszym o godz. 9 rano w katedrze na 
Wawelu. Nabożeństwo odprawił X. kanonik ŚlĄńcld. Wzięli 
w niem udział: książę-biskup Sapieha, kapituła, gen. Zaleski, 
delegat Dr Fedorowicz, prez. Dr Leo i wicepr. inż. Rolle, na­
czelnicy władz i urzędów państwowych.

Wpisy na Uniwesytet Jagielloński rozpoczną się w dniu 
23 b. m. i potrwają, do 3 października. U bramy gmachu Uni- 

I wersytetu ogłoszono wezwanie do słuchaczów, poddanych 
bułgarskich, aby wracali do ojczyzny w celu spełnienia obo­
wiązku służby wojskowej

Trzy dni postne. Namiestnictwo ogłasza rozporządzenie 
z dn. 4 b. nr., zmieniające częściowo postanowienia rozporzą­
dzenia z dn. 24 lipca. b. r. w sprawie ograniczenia spożycia 
mięsa i tłuszczu. Wedle nowego rozporządzenia niedozwo­
loną jest w t r z e c h  d n i a c h  t y g o d n i a ,  a t o  w p o ­
n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  sprzedaż mięsa surowego 
lub przyrządzonego (gotowanego, pieczonego, wędzonego, 
solonego itp.), jakoteż podawanie mięsa i potraw w całości 
lub w części z mięsa przyrządzonych, wreszcie spożywanie 
mięsa i potraw w całości lub w części z mięsa przyrządzo­
nych w gospodarstwach domowych (prywatnych). — We 
środy wolno jednak sprzedawać, podawać i spożywać bara­
ninę. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

Restauracya Barbakanu. Budownictwo miejskie rozpo­
częło częściową restauracyę Barbakanu. Odnowione być ma­
ją wieżyce w liczbie 7 przez wzmocnienie murów, przywró­
cenie otworów strzelniczych do dawnego stanu i gruntowną 

I naprawo dachów. Ponadto odrestaurowane będą popękane 
! sklepienia wewnętrzne, dwa sklepienia galeryi od Bramy Flo- 
1 ryańskiej. Właściwie należałoby gruntownie odnowić cały 
I Barbakan, a w szczególności wyjąć zamurówki wykonane 
1 przed kilkudziesięciu laty, cegłę nieodpowiednią, przez co wy- 
| bijają się na zewnątrz i nie harmonizują z całością murów, 
i naprawić dach, osuszyć mury przez pogłębienie wykopów 
1 zewnętrznych i dokonać wielu innych robót. W ymaga rów- 
| nież restauracyi Brama Floryańska i sąsiednie baszty, mocno 
! już nadwyrężone. Może i o tych robotach budownictwo 
I miejskie pomyśli.

Ś. p. Jadwiga Strokowa. Nabożeństwo żałobne za spo- 
| kój duszy ś. p. Jadwigi Strokowej odbyło się staraniem 
Stow. Nauczycielek w Krakowie w dniu 9. września b. r. 
w kościele św. Anny. Obszerna świątynia wypełniła się 
młodzieżą szkolną przeważnie żeńską, która u stóp grobu 
wyjątkowo czczonego przez Zmarłą Patrona św. Jana Kan- 
tego słała modły za Tę, co talent swój i miłość w całości 
jej oddała. Do zastępów wdzięcznej dziatwy przyłączyła 
,się liczna publiczność, aby oddać cześć zasłużonej autorce 

1 i patryotce.
Krak. Koło Pań T. S. L. nadsyła następujące pismo: 

’ Chcąc uczcić pamięć zasłużonej patryotki i poetki Jadwigi 
S t r o k o w e j ,  krakowskie Kolo Pań T. >S. L„ którego 
Zmarła była współpracowniczką, zamierza w najbliższym 
czasie w Zakrzówku otworzyć ochronę dziecięcą Jej imie­
nia. Uprasza gorąco Sz. Członków, oraz wszystkie przewo­
dniczące Stowarzyszeń oświatowo-społecznych, w których

T. S. L. uprasza o przybycie na posiedzenie, mające się 
odbyć w dniu 12. b. m. w lokalu T. S. L. ul. Floryańska 
L 15, I. p. o godz. 5. po poł.

Mizerya cukrowa. W piątek i sobotę nadeszło do Krako­
wa kilka wagonów cukru, który otrzymali tutejsi kupcy. — 
Wiadomość o nadejściu pewnej ilości cukru rozeszła się szyb­
ko wśród mieszkańców naszego miasta, w następstwie czego 
dziś od wczesnego ranka przed niektórymi sklepami w ryn­
ku gromadziły się tłumy ludności. Przed sklepem firmy J. 
Jawornickiego koło godz. 10 przedpołudniem wyczekiwało 
koło tysiąca osób, ustawionych w długi rząd, sięgający do ul. 
św. Jana i tłoczących się na chodniku i na rynku. Wśród tłu­
mu było wiele kobiet z płaczącemi dziećmi na ręku, które 
przez kilka godzin już czekały swojej kolei. W natłoku zda­
rzyło się także kilka wypadków kradzieży, szkodę ponieśli 
przeważnie najbiedniejsi, których ograbiono z całej gotówki. 
Porządek utrzymywała polieya, która po kilka osób wpusz­
czała do sklepu. Z pośród wyczekujących padały często 
ostre epitety pod adresem handlarzy spekulantów, skupiają­
cych się w Biurze rozdzielczem, którzy głów nie obecny brak 
cukru spowodowali i narażają mieszkańców' miasta na tak 
dotkliwe przykrości.

Nikotyna a impertyneneye. Ja k  wiadomo, od pewnego 
czasu panuje w mieście wielki brak tytoniu i cygar. W dzie­
siątkach trafik w itają zrozpaczonych palaczy kartki z napi­
sem: „Niema nic do palenia11. Tylko w bardzo nielicznych 
większych trafikach w godzinach rannych można dostać ma­
łą ilość wyrobów nikotynowych — ale i to nie przychodzi 
palaczom w okolicznościach przyjemnych. Obok trudnego 
dostania się do upragnionej lady sklepowmj z powodu ścisku, 
po dłuższej \chwili pokornego oczekiwania, palacz dostaje 
cygaro lub papierosa, ale wraz z wybuchem złego humoru 
zdenerwowanej panny sklepowej, która pozwala sobie wo­
bec gości na impertyneneye, gdyż w7 okresie „przewartościo­
wania wszelkich wartości11... nos jest dla tabakiery, a nie ta- 
bakiera dla nosa.

Z miejskiej targowicy na bydło. W ubiegłym tygodniu 
od 2—7 wTześnia b. r. sprowadzono na targowicę krakow­
ską buliai 147, wołów' 1, krów 53, jałówek 78, razem bydła 
rogatego 279 cieląt, 330 owiec i kóz 45 nierogacizny 496.

Z powodu święta w dniu 8 b. m. doprowadzono na targ 
mniej 119 sztuk bydła rogatego, 119 cieląt, 6 owiec i 349 
sztuk nierogacizny. Z wyjątkiem buhai zakupionych przez 
masarzy do wyrobów masarskich, których cena ponownie 
spadła o 20—30 kor. na 100 kg. żywej wagi, utrzymała się 
cena wszystkich gatunków i jakości bydła, rogatego. — Cie­
lęta w dalszym ciągu podrożały o 14 kar. na 100 kg. żyw7ej 
wagi, natomiast nierogacizna była tańszą o 5 kor. na 100 
kg. bitej wragi.

pałek, skoro w niektórych trafikach są jeszcze z a p a ł k i  

syjską banderolą. Tow.
Tow. im. Dra Ign. Dembowskiego. Zarząd główmy ^ 

Nauczycieli szkół wyższych z okazyi rozpoczęcia się 
szkolnego w' szkołach średnich zwraca się z usiln^ TRr 0raz 
do Dyrekcyj zakładów, Zarządów Kół T. N  S. W 
do wszystkich P. T. Kolegów, by przy wszelkich skła 
okolicznościowych nie zapominano o „Funduszu I101 ’
wojennej11 im. Dra Ignacego Dembowskiego, u twór z o o  ̂
przez Zarząd główmy Towarzystwa. Sam cel tego 
udzielanie wsparć wdowom, sierotom i najbliżsi6! 1 
poległych profesorów, uzasadnia aż nadto jasno s tl ' 
apelu T. N. S. W.

Z Warszawy. W piątek dn. 8 b. m. rozpoczęły 
dy kraj. zjazdu strażackiego. O gorlz. 9 rano JE- a

1 .
czem uczestnicy zjazdu udali się do Tow. ły żw ia rsk i ' 1--0

Z Polski i ze świata.
Ze Lwowa. W Izbie inżynierskiej odbyło się zapowie­

dziane na sobotę dnia 2 bm. zebranie inżynierów, w klórem 
mimo trudnych warunków komunikacyjnych i nieobecności 
wielu w mieście, wzięło udział przeszło 40 techników przy 
licznym udziale gości z poza Lwowa. Ze względu na bardzo 
doniosłą rolę, jaką Izba inżynierska i technicy cywilni ode­
grać muszą przy odbudowie kraju, przedstawił inż. Karol 
Machalski w interesującym odczycie szczegółowo warunki 
uzyskania autoryzacyi i ustawy wchodzące w zakres wyma­
ganego egzaminu. Po wykładzie odbyła się ożywiona dysku- 
sya, w której wybrano komitet z sześciu, mający zająć się 
wydaniem wszystkich ustaw i rozporządzeń odnoszących się 
do działalności i praw techników cywilnych. Na ten cel zło­
żyli obecni na poczekaniu 250 koron do rąk skarbnika inż. 
lad eu sza  Blauta, Lwów, ul. Zdrowia nr. 11, celem pokrycia 
kosztów wstępnych. Dla ułatwienia zapoznania się z ustawa­
mi czysto administracyjnemi uchwalono uprosić wybitnego 
prawnika, któryby poprowadził odnośne wykłady i 
torya. Następne zebranie odbędzie się w sobotę 16 września 
w lokalu Izby inżynierskiej i zostanie ogłoszone dziennikami.

Dzienniki lwowskie donoszą, że brak nafty we Lwowie 
powoduje nowe ogonki i nowe gonitwy z blaszaukami od 
sklepu do sklepu. Gorączkę skupią nafty spowodowała wia
rl ATY1AOO rrn trT D n ul 1 A In  1.   / _________________1 . 1  ,1 »

obra-
%. arcyb

skup Rakowski odprawił mszę uroczystą w kate^r^ 0̂ w

Dolinie Szwajcarskiej, gdzie o godz. 11 prze*dpohi4n'e!n. ^  
było się zebranie, które zagaił prezes Rady głównej °1”
■zej p. Stanisław Dzierzbicki. w

Istniejący poprzednio, jako oddział III sekeyi , 0_ 
wydziale oświecenia b. komitetu obywatelskiego zarZ® 
mocy dla uczniów i uczenie szkół średnich przyłączO®0 , 
cnie, jako odrębną sekcyę, do wydziału pomocy «Ha opó- 
ści przy zarządzie stołecznego m. Warszawy. Woł>eC L. 
źnionej reorganizacji nowa sekeya nie ma zatwierdzon^ z 
budżetu i pozostaje bez własnego funduszu, zmuszeń*’ 
względu na wykazaną dotychczas niezaprzeczoną nźć j j 
ność, do opierania swej działalności i nadal na dobr<r„ v<l 
łych ofiarach ze strony społeczeństwa. Wobec tego sP '* 
udaje się za pośrednictwem pism warszawskich z goi'4Cj(_ 
apelem do wszystkich osób, którym leży ua sercu dobr°' 
szego mlocP-go pokolenia, aby zechciałj', i to bez *’ 
składać ofiary w gotowiźnie, produktach spożywczych,01 
ży, bieliźuie, obuwiu, choćby używanem, a nawet ziń3ZCZ0~ 
nc-m, książkach szkolnych, cyrklach itp-

W Filharmonii odbył się dn. 8 b. nu ° godz. 12}/> P*!!'!" 
nek muzyczny ku czci Ż. Noskowskiego, I’1'0 "ram n-ypelni .' 
p. A. Comte-Wilgocka, chór filharmonicznj' (zespół ni? 
pod kierunkiem p. St. Kazury oraz O. F. W- pod dyrc-U'-)’0 
W. Dłutowskiego odtworzyły szereg arcjrdziel naKzeg0 t"'()1 ~ 
ey. Koncert poprzedziły przemówienia prff- T- JoteyD 1 ,ł' 
Cezarego Jelenty. Czwartą część dochodu składa pipiart110' 
nia warszawska na portret Zygmunta No?k°'vs>kieg0, ktmT 
ina być umieszczony w foyer Filharmonii-

Gospoda dla legionistów polskich w Wiedniu urzą4za
ar-w początkach października podwieczorek z Pr0(Rd<cyaim

ystycznemi. Podwieczorek odbędzie się w enwnyni j0]calu 
Teatru polskiego w Wiedniu przy Johamies?asse- Atra-kÓT 
stanowić będzie „Chór legionistów11. Gospoda 4otyc]lozaSowe 
swe agendy obecnie redukuje. Prowadziła o,ia ''."thriię 41-'1 
S tacji zbornej Legionów polskich, a więc kn<4’n'ę nfl prze­
ciętnie 200 ludzi dziennie. Obecnie ze względ'1 na di^e tru­
dności aprowizacyjne zmuszona jest G o s p o d a  
'ej kuchni zastanowić. Nastąpi to przy końcu llięz4cego m;e_ 
-iąca. Czynność Gospody w tym kierunku ogh(I11<' 7'^Mę wiec 
tylko do wydawania podwieczorków i kolacja v  l°*alu p rz\  
ul. Weyrińgergasse 14.

Śmierć Macocha. Piotrkowski „Dz. Nar." yy
więzieniu piotrkowskiem zakończył dn. 7 b. m- życle thuna- 
7,y Macoch, sprawca głośnego morderstwa.

Szkoły polskie w Bernie Morawskiem. Komitet POtn0(;v 
dla polskich wj-chodźców donosi: W skutek p r W P p t,_ 
wnej ilości polskich wychodźców, Komitet posJńnOW °bvo- 
zyć ponownie z początkiem drugiej połowy bieżącego 'riie. 

siąca polskie kursy szkolne dla młodzieży wj'Cb°dzpz-‘j w 
Bernie, mianowicie: 4-klasową szkołę ludową > 8'nuo kla- 
sowe kursy gimnazyalne w połączeniu — o ile okaże się 

jgu e °  potrzeba — z niższymi kursami semmatyum naucz. Coraz 
rep e ty -, Ecznieją^e zgłoszenia z jednej, a konieczność zam k n ięć  

wpisów i rozpoczęcia prawidłowej nauki z drugie,i strony 
powodują, że na tej drodze wymieniony Komitet wy chodź, 
czy zwraca się do wszystkich interesowanych, al^  w jak 
najkrótszym czasie zechcieli zgłosić swe dzieci do kierowni. 

twa rzeczonych Kursów, Berno, ul. F ra n c is z k a  Jó zcfa i. 4_

domość, że w Berlinie mają być wprowadzone kartki na na- Partcr w S0(lz- popołudniowych od 4—6 i 
ftę. Niezawodnie brak tego artykułu, używanego u nas nie- !'7.vl;sze rozpoczęcie nauki prawidłowej.

-6 i um ożliwi jak naj.

HANS HEINZ EW ERS.

Śmierć Johna Hamiltona.
(Ciąg dalszy).

Dobrze go tam  z-na.no, bywał bowiem tam od lat 
młodzieńczych. I tak, jak  u wszystkich astronom ów się 
to dzieje, i on stracił pojęcie czasu i przestrzeni. Astro­
nom widzi bieg gwiazdy na miliony mil na sekundę, 
olbrzymie cyfry, ją ki cmi operuje- w obliczaniu, muszą 
w nim przytłumić małostkowość horyzontu naszego ży­
cia na ziemi. Jeśli zaś obserwator gwiazd jest- zarazem 
arty stą  o takich zdolnościach i fantazyi jak nasz John 
Hamilton, to  walka jego- duszy z tyiu matoryaliem ol­
brzymieje niesłychanie. Z tego punktu widzenia patrząc, 
zdołasz dopiero zrozumieć jego rysunki, które obecnie 
są w posiadaniu Bodley‘a. T ak  szedł Hamilton przez 
życie, wiecznie ze zmorą, przygniatającą mu duszę. Py­
łem marnym była dlań zarówno grudka piasku, jak 
i napiękniejszy człowiek z krw i i ciała. Myśl ta chroniła 
go też zawsze przed tą reakcyą duchową, którą zwykło 
się nazywać miłością, chociaż niejedna- piękna kobieta, 
chętnie byłaby mu uległa. Hamilton jednak bjd nieczu­
łym i śnił dalej.

Aby jego zdobyć, musiało się stać faktem  coś naj­
bardziej nieprawdopodobnego — musiała się zjawić 
piękna kobieta, któraby była tak  niezależną od czasu 
i przestrzeni, jak  i on sam. Błędny rycerz znalazł w śro­
dku mglistego- Londynu — zaczarowaną królewnę. Zna­
lazł piękną, młodą kobietę, k tó ra  gdzieś tam  w Sybe-

ryi oddechalła powietrzem przed wieloma tysiącam i la t— 
która, tak  jak  była, przyszła do niego do Londynu, aby 
mu służyć jako modelka. Zdawało- się, jakoby patrzyła 
nań tkliwie, długo, nie drgnąwszy powiekami. Czegóż 
ona właściwie chciała? Przetrw ała olbrzymia przestrzeń

7 O 7  O ----£ ------ J J.    o
ona właściwie chciała? Przetrw ała olbrzymią przestrzeń 

. cza.su, aby jego znaleźć, jak  zaczarowana królewna,, 
ukryła się w lodzie, za&nęła, aby czekać na, swego ry­
cerza.

Ona przecież nie żyje !—mówił sobie. Ale cóż to 
szkodzi? Chociaż nie żyje, czyż jej kochać nie może? 
Pigmalion kochał statuę, k tó rą miłością swą ożywił. 
Cuda — no tak  — ale czyż ten cud, jak i teraz stał 
przed nim, byt mniej wielkim? A potem — cóż jest 
umarłem? Czy ziemia, jest umarłą, k tó ra  wio-kół okry­
wa się kwieciem? Czy kamień je,st nieżywym, tworząc 
kryształy? Albo kropla wody, k tóra marznie na szy­
bie okna i kształtu je się w cudne wzory? — Śmierć nie 
istnieje-.

j Ta, jedyna kobieta przezwyciężyła, wszechmożny
czas, poprzez la t tysiące przetrw ała jej młodość i pięk­
ność. Cezar i Kleopatra, Wielki Napoleon, Michał Anioł, 
Szekspir i Goethe, najsilniejsi i najwięksi ludzie wszyst- 
kich wieków — tych wszystkich ludzi czas przygniótł, 
zdeptał jak robaka na drodze, ale ta  jedyna, smukła,

; piękna kobieta z drobnemi rączkami i nóżkami opano­
wała czas i zmusiła go do odw rotu! — Malarz marzył 
i — podziwiał —  i . . .  kochał.

; Im częściej przychodził do- pałac-,u lodowego, a,bjr
rysować swój model, tem jaśniej w duszy ly ł mu się 
obraz, k tó ry  chciał stworzyć, obraz najw iększy swej 
twórczości: zwycięstwo ludzkiego, piękna nad niesko-u-

tylko do świecenia, ale także do rozpowszechnionych, osz­
czędnościowych maszynek i kuchenek naftowych do gotowa- 
nia, byłby dla Lwowa bardzo dotkliwj', pisma wyrażają je-

czonością, To była m isya tej kobiety, dlatego do niego 
przyszła! Jego marząca, natu ra  wypieściła najcudniej­
szy kwiat, k tó ry  raz na  paręset la t dostępny jest du­
chowi ludzkiemu: miłość i sztuka w jedno czyste, po­
tężne złączone uczucie.

Ale nie uwięzioną w lodowcu chciał malować 
swą ukochaną. — Wolna, uśmiechnięta1, spoczywa­
jąca na złomie skalnym  pozować mu miała z gałązką 
lekką w ręku. Przed nią zabójczy czas, nbezwladniony 
przez młodość zwycięską. Obraz ten miał dać ludzkości 
świadomość jej boskości, najcudniejszy podarek, jaki 
kiedykolwiek otrzymała.. On. ze swą szumiącą silą a r­
tystyczną w piersiach i ta  cudna, kobieta,, która, przezwy­
ciężyła czas, dokonają tego dzieła.

Tak tedjr dojrzała w nim myśl uwolnienia jej z lo­
dowca, a trudności, jakie się przed nim piętrzyły, jeszcze 
bardziej go podniecały. Jego, zaufany model, Jack , je­
den z tych, którzy do wszystkiego są zdolni, a, którem u 
jedynem u o planach swych opowiedział, przedstawił mu 
trudności w1 jeszcze silniejszych fazach. W końcu je­
dnak zdołał g’o zasugestyonować, że za, wysoką sumę, ja- 
kąby  przekupił jakiego urzędnika muzeum i jego, .la­
cka, zdołał dojść do celu. Stąd: poszukiwanie za; pie­
niędzmi u lichwiarzy. Tymczasem (dyrektor muzeum1 
zakazał mu wstępu do- pałacu lodowego. K iedy w sali 
posiedzeń siadywał godzinami samotnie, rozmyślał nad 
uwolnieniem swej królewnej. aby z nią razem złożyć 
ludzkości najw iększy dar.

A potem przyszła owa noc, kiedy z karłam i w ręku 
próbował zdobyć potrzebne pieniądze, opanować los. 
Los go wyśmiał, odebrał mu wszystko,, co posiadał. Ale

tak, j a k  piękna kobieta, opierająca się wszelakim Zft 
kiusom zakochanego w niej mężczyzny, aby 11111 ^ię w 
końcu, kiedy go zwątpienie ogarnia, O dda1' dobrowol­
nie — uśmiechnął mu się w końcu los i przez ręce lorJh 
Illingwortha dał ową sumę, której p o t r z e b o w a ł .  TeraZ) 
nie wahając się ani chwili, przystąpił zaraz następ1(ej 
nocy do wykonania; powziętego piane. Xdarzy| 0 s;  ̂
nieszczęście, że ten  właśnie urzędnik, ktoiogo Hamil­
ton przekupił, tej nocy miał służbę; klliczc zabrano, 
pałac lodowy otwarto, a  John  Hamilton cial °»yd'wom 
napiwek, jaki nikt nigdy od nikogo nie nuzyim.,.

W szedłszy do wnętrza, trzykrotnie przekręcił khu-.z 
w zamku; był sam. Przystanął i nadsłuchiwał, jajv 
kroki obydwu spólników oddalały się miarowo — po­
lem wszystko ucichło. Odetchnął głęboko, poezem zde_ 
cydowa-nym krokiem  wszedł do lo d o w n i .

Tu była, ona! Czemuż nie wyskoczyła z bloku ]0. 
(1 owego naprzeciw niemu? Ale oczy zdawały się p;,_ 
trzyć nań —  i — czyż nie skinęła ręką? Sięgnął do 
kieszeni i wydobył małą, ale ostrą siekierkę-

— W ybacz mej niecierpliwości —  szeptał — jeś]i 
uderzenie jakieś będzie za silne i niedelikatnie c,ję (]Q_ 
tknie! Zabrał się do roboty, wcale niełatwej.Nje zważa­
jąc na zimno, z ostrożnością i pieczołowitością rąbał 
złom lodowy'. Jakżeż powoli szła robola., a przecież go­
dziny cale już pracował! Ale piękrm kohie|;i zdawała 
się go zachęcać spojrzeniem, które przemówiło:

-T- Cierpliwości, mój ukochany, już wnet padnę ci 
w ramiona!

(Dokończenie nastąpi).
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